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Spór o "Teatr na 
Wszys"J pa~·~. te Zakła-

dy Ka·Spł'toko i y kiedyś swo-
je kino. tia\ lo ię ~.Ma~-
sze". Z ez~m z i lo się kon-
cepcjo, by ten lokal przeks:rtoł
cić na teatr. Miał to być teatr 
robotniczy, zwiq.zony z za•kładem, 
który ks:rtałciłby gust est&tyczny 
iwiato pracy. 

Podobno, jak dzisiaj mówią 
pracownicy z .,Kasprzaka", nie 
bardzo nawet konsultowano te 
zmiany z załogą, wychodząc z 
założenia, że skoro koncepcjo 
jest dobra, o zamierzenie powie· 
dzie się, załogo będ-zie ·; tej 
zmiany na pewno zadowolona, 

Powstał więc "Teotr na Woli"~ 
Przebudowa·ny i dostosowa·ny do 
nowyech potrzeb lokal przestał 
jednak służyć codziel'l'llym po
trzebom pracowników ,.Kasprza• 
ka", którq przyzwyczaili się, że 
odbywali, ta·m swoje zebrania l 
narady oraz organizowali illl91'41· 
zy okolicznościowe. Nie ma;qc 
w zamian nowych pomieszczf.:ń 
jakby z góry się do tego nibf 
swojego teatru uprzedzili. Nie 
chcieli bowiem rezygnować oni 
z zajęć klubowych, oni z różnych 
kół zainteresowań, które teraz 
nie mi<:rły się gdzie odbywać. 

Tymczasem teatr pod dobrym 
kierownictwem oo l raz zoczqł 
przyciągać warszawską pubJicz. 
ność swoimi interesującymi pre· 
mierami. Powoli stąwoł się t&n 
teatr bardziej stołeczny 11ii ra· 
botniQZy w sensie jego przyza· 

kładowej lokalirodi, Dyrektor 
Tadeusz tomnicki czynił roz·ne 
próby przyciągn i~cia pracowni· 
ków "Kasprzaka" do .,Teatru no 
Woli". Organizował wspólne 
·spotkania, na których zespół te
atru próbowal zaznajamiać swo
ich gości z problemoty.kq warsz
tatu twórczego aktora, za.prasza· 
no chętnych no prc'i>y. 

Gdy powstał ze.spół młodych 
OU·torów rekrutujących się z za• 
kładowej młodzieży, był nawet 
projekt wystawienia c.o ambit
niejszych utworów tego zespołu. 
'· Wszystkie te zabiegi o pozy· 
akanie sympatii dla teatru przy
nosiły niewspółmiernie małe e
fekty. Załoga chpia/a sztu·k łat· 
wych, raczej rozr"fwkowych - ze. 
spół teatru wra,z ze swoim dy
rektorem próbował zaś po pro
stu robić dobry teatr. 

Ostatnia premiera w "Teatrze na 
Woli" s:rtuki Petera Schaffera 
,,Amadeusz" w reżyserii Romana 
Polańskiego w doskonalej obsa· 
dzie - Polańskl, tomnicki - raz 

potwierdziło, że jest to 

teatr nie tylko dla zalcładu, ole 
dla publk:znoici stołecZJnej, wy· 
magającej i wybfednej. Na pe~ 
no wśród niej jest sporo pracow. 
ników "Kasprzaka" ta<kie. • 

l właśn ie ta premiera unaocz
niła konieczność rozwiązania nie· 
fortunnego małżeństwo teatru .z 
za·kladem, Podobno zespół jui 
sz:ulca sobie innego, własnego lo· 
kału. l chyba no to w peł·ni za
służył, by go otrzymać. TrudnG 
też nie przyznać racji szerego
wym człon·kom zołog·i NKosprzo• 
ka", że przydałby się za·kladowl 
lokal speł,niający wielofunkcyjne 
potrzeby zakładowego domu kul· 
tury. Bo tok niestety jelit, :łe gd'f 
załoga mo do dyspozycji taki 
lokal, często nie jest on w pełni 
l właściwie wykorzystywany. Ale 
jak go utrad, okazuJe się, że 
zabrakło tego sta-rego nrby prze. 
żytego i nieaktualnego wzorca 
kultury, . do którego ludzie ju:ł 
przywykli, a jeszcze nie nauczyli 
się korzystać ~ form ambitniej• 
szych i niestety .wcale nie lotwycb, 
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